
Jakie hyfa istotne orzyczyny
d e w a lu a c ji gulde na g d a ń s K ie g o ?

Dewaluacja guidea? gdańskiego, 
'ak donosi ajencja „Iskra", ""-wo­
lała w ■warszawskich sferach gicido- 
'TToh duże wrażenie. Główną p,rz#- 
■ rm ę załamania się waluty gdań­
skiej upatrują te sfery w pogorsze­
niu się syruaeji walutowej gdańskiej 
instytucji emisyjnej. Z ostatnio o- 
gloszoneg© bilansu banku „Bank vor> 
I’anzig“ wynika, że od końca sierp­
nia roku ubiegłego do połowy stycz­
nia r. b. łączny zapas złota i  dewiz 
Banku zmniejszył się o przeszło ] 3 
Tidljonow guldenów.

Tru dn ośc i  w a lu t o w e  
,B a n k  v r n  D a n z ig *

2, łożyły eię na to rozmaite przy­
czyny. Na rytku wewnętrznym, po­
mimo kilkakrotnych zapewi.ień o fi­
cjalnych o trwaniu przy stałej walu­
cie, nie zdołano przywróci^ zaufania 
do niej i  ucieczka od guldena do 
innych walut złotych trwała nadal; 
równocześnie ustał normalny przy­
pływ dewiz za eksport do Niemiec 
u skutek zaostrzenia ostatnio przez 
Rzeszę ograniczeń dewizowych. Su­
mę zamrożonych wierzytelności gdań­
skich w Niemczech oceniają na oko­
ło 13 mJ jonów guldenów, przy ozem 
główni- nie wpłynęły należnosń rol­
ników gdańskich za dostarczone do 
X emieo produkt" Ronadto na po­
gorszenie sytuacji wpłynęło wycofy­
wanie przez oddziały banków nie­
mieckich w Gdańsku kredytów, u- 
dzielonych firmom gdańskim i prze 
zużywanie przez te oddziały więk­
szych sum do ewycli central.

Suma wykorzystanych kredytów 
w Bank von Danzig wzrosła w o- 
mawianvm okresie o 1,6 milj. gulde­
nów "Wzros* portfelu wekslowego 
należy przepisać większemu wyko­
rzystaniu dyskonta przez instytucje 
inansowe, w  których wystąp’ł od­

pływ wkładów, oraz zwiększeniu się 
portfelu weksli rolniczych, co pozo­
staje w  związku z pewną pomocą,

; jiktej Bank eon Dauzig udziela rol­
nikom posiadającym zamiożone na­
leżności za eksport, do Niemiec. TF- 
sfało -natomiast zupełnie dyskonto­
wanie weksl- skarbowych i udziela­
nie pożyczek Jombardowrch pod za- 
,-taw weksli. Obieg banknotów Bank 
'-on Danzig obniżył się pomiędzy 
końcem sierpnia roku ubiegłego, a 
połową styr snia roku bieżącego o 6,3 
milj. guidenów, i suma natychmiast 
płatnych zobowiązań o 7,2 milj. gul 
de nów.

zagranicznego. Pomyślny stan g o ­
spodarki zawdzięczał Gdańsk jedy­
nie przypłyn owi krwi' tów z Nie­
miec, ale wysoki ;w ioin  waluty wy­
woływał wysoki o tan bezrobocia. i o- 
slabicnie konkurencji Gdańska na 
rynku zagranicznym. Ostatecznie 
zaś ■— uniemożliwili utrzyma,nie 
dało ści waluty... spekulanci.

P Greiser przyznał, że zmiana 
kursu guldena jest „zarządzeniem 
gospodarzem o charakterze rewolu- 
eyjnymu, aie zapewnił, że obniżka 
waluty ułatwi eksport i dodał pod 
koniec posiedzenia, że działalność 
Senam nie może ograniczyć się do 
ram Gdańska,, ale musi iść w  kie­
runku obrony oał^g-o narodu niemiec­
kiego, gdyż „w Gdańsku nie działa-

«ri*fr j»ko gdańszczuiue, lecz i?ko 
biomey". . . '

\  zatem wyraźnie wynika z tych 
Gów, że zmiana kursu guldena po­
dyktowana zo-tala w Berlinie

Oświadbzcnia, opozycji były jedno­
lite: Socjaliści Stwierdzili,-fie zamiar 
dewaluacji musiał już istnieć oddaw­
ać i zażądali wobec niw. oj sytuacji 
ponownych wyborów, oby ludność 
mogła się w ypow iadać. C«ntrowcy 
zarzucali Senatów', żo lokkomyśl- 
tiem finansowaniem kosztownych ro­
bót publicznych osłabił walutę, na­
cjonaliści — że naruszył konstytu­
cją, a przedstawiciel Polaków — że 
Gdańsk nie mial prawa obniżali kur­
su guldena bez. zgody rząćln pol­
skiego.

N ie m c y  k w e s t i o n u j ę  b e z s tr o n n o ś ć  s ą d u

Aryjskie opanoaianle i semicko newouotf"
Trzfett d * ień  p rocesu  o  ,P r o tO K u iy  M ę d rc ó w  S y jo n u *

W trzecim  dniu w znow ien ia  
procesu w Bernie o „Protokuły  
Mędrców Sjonu", rzeczoznaw ca  
oskarżonych, płk. F lcisehhauer, 
odpowiadał na pytan ia  adwoka­
tów’ stron.

Adwokaci strony skarżącej za­
dali biegłem u szereg pytań, m ają  
cych na celu  zdyskredytow anie  
jego bezstronności. Między in n e­
mi pytano, czy istn ieje „m iędzy­
narodówka żydoznawców" —  ma­
jąca za zadam e „w alkę z rzeko­
mą m iędzynarodówką żydowską". 
N a pytanie to pik. F le isch hau er  
odpow iedział tw ierdząco, że ist­
n ieje m iędzynarodowa organ iza­

cja, której celem  je s t  rozw iąza­
n ie k w estii żydowskiej w  skali 
św iatow ej.

—  M ówię o  tem otw arcie —  
m ówił —  gdyz w  w ieku XX nic 
nie da się. ukryć. Dodam nawet, 
że . miedzynarodówKa żydoznaw  
ców", jak ją  podobało się nazw ać  
panu adwokatowi, je st  dziełem  
stosunkowo św ieżej daty. Istn ieją  
jeanak w szelk ie dane, że organiza  
cja ta  w krótkim  czasie będz 
m iała znaczenie decydujące.

Po dyskusji z płk. F le isch hau e- 
rem, adw. B raun schw eig  ośw iad ­
cza, że na podstaw ie szw ajcar- 
sKiei procedury sadowej, strona

F r a n c u s k o - s ^ w ł e c k i  p a k t  p o m o e y

/ is ta ł podpisany w  c zw a rte k
PARYŻ. 2.5. PA T. W czoraj pun­

ktualnie o godz. 13 m. 30 am oasa  
dor sow iecki Potiom kin przybył 
na Quai d*Orsay. Tow arzyszył mu 
racica ambasad-' sow ieckiej w  Pa  
ryżu OkoJin. N iezw łocznie- obaj 
dyplom aci zoMali zapimszeni do 
gabinetu  min. L avala, gdzie na­
stąpiło  podpisanie paktu f i’ancus 
ko-sow ieckiego. Po podpisaniu  
paktu francu^ku-sow ieckiego, mi­
n ister  spr. zagr. Laval w ysła ł de 
peszę do kom isarza L itw inow a. 
Tekst paktu francusko-.sowieckie- 
go zostan ie ogłoszony jutro w ie­
czorem jed nocześnie w  Paryżu i 
w M oskwie. Jak donosi H avas 
pakt składa s ie  z w łaściw ego pak 

■ u n a m n i i  mmmmmammmm*

Z e s t a w i o n o  f u r t k ą  dia p a k t u  w s c h o d n ie g o
pie, jak rów nież od początku n a -J ty  m iędzy Związkiem Sowieckim , 
szych pertraktacyj m ieliśm y tył a F ran cją  w ramach. Ligi Naro- 
ko jedną troskę, to jest n iew yklu  
czanie żadnego kraju z  naszego  
przedsięw zięcia  dyplom atycznego.
Praco" aliŚTP.y dla pokoju."

tu. zaw ierającego 5 arlykulów , o- 
raz z protokułu

P r z e m ó w ie n ie  min. 
Lava1a

PARYŻ, 2. 5. (P A T ). Po podpi 
saniu  francusko-sow ieck iego pak­
tu wzajeniiiej pomocy m inister La 
val przyjął przedstaw icieli prasy  
wobec których złozyf następujące 
ośw iad czen ie:

„Spieszę w yrazić me zadow ole­
n ie w  ch w ili, kiedyśm y w łaśn ie  
podpisali akt, który uświęca  
szczęśliw y w ynik naszych roko­
wań. M ieliśm y tylko jeden cc-1: u- 
dzia* naszych  obu krajów w orga  
nizacji bezpieczeństw a w Furo-

P r z e m o w ie n i e  
a m b a s a d o ra  Z.S.R.rt.

Po przem ówieniu min Lavala  
zabrał głos am basador Potiom ­
kin, który złożył n astępującą de­
k larację:

„Jestem  bardzo szczęśliw y, i i  
położyłem  swój podpis pud doku­
m entem . który stw arza nowy e- 
tap w  stosunkach francu?ko-so- 
w ieckicb . Traktat pomocy, zaw at

W ła ś c iw a  p r z y c z y n a

Pyle komunikat „Lkry“, podający 
apmję warszawskich sfer giełdo­
wych, Jednakże upatrywanie głów­
nych przyczyn dewaluacji gdańskiej 
w traleją-em pokryciu emisfi nie 
wyjaśnia wszystkiego. Z końcem ro­
li a 1933, przy emisji 46 miljonów 
guldenów, rezerwy Bani von Da.n- 
zjjp w  złocie i dewizach wynosiły 40 
niijjojiów, a więc pokrycie było bar­
dzo dobre, w miarę zaś jego kurcza- 
,-iia. pie malał także, mniejwiccc;. 
równomiernie. obieg pieroężny.

Właściwą, więc przyczynę obniże­
nia parrtetn guldena należy whlzicć 
raczej na odcinku nie techmczno- 
bankowym, ale — polityczno-gospo­
darczym. Gdańsk związał się całko­
wicie z  orga-izmem gospoda.rczym 
niemieckim w  oparciu tinansowem 
o" Berlin bojkotował systematycznie 
przez Szereg lat Polskę i jej inte­
resy, kiedy zaś Niemcy, zmuszone 
do bronienia, przedewszystkiem włas­
nej walnty, metylko wycofały swe 
f> poprzedm'* kredyty, ale nawet, ka­
zały. Gdańskowi finansować niemiec­
ką konóumcję (nie płacąc za dosta­
wy środków żywnościowych), nad- 
; -edł moment zapłacenia kosztów, 
jakie z takie- polityki wmiknrtć mn- 
oałjr.

W  V o ik s ta g u
Ciekawy pod tym względem był 

przebieg dyskusji w \olkstagu, któ­
ry w dn.u 2 b m. popołudniu odbył 
posiedzenie, poświęcone omówieniu 
zarządzeni- Senatu o obniżce gul­
dena.

Uzasadniając tę decyzję, prezydent 
Senatu, p. Greiser, wysunął argu­
menty następujące: Gdańśk nie
mógł prowadzić samodzielnej poluy- 
V gospodarczej wskutek włączenia 
■io polskiego obszaru celnego, Gdańsk 
-.tTacił wiele na dewaluacji złotego 
w latach 1923 — -1926, a. ost&tmo 
i:a slcurczeniu sie obrotów handlu

S i a b a  m o w a  M a c O o n a l d a

Dyskusja o zbrojeniach niemieckich
w  o a rla m e n c ie  a n g ie ls k im

dów nie ogran icza się  tylko do 
konsolidacji i w ęzłów  łączących  
oba nasze kraje. Ma on znaczenie  
bardziej ogólne. S łuszn ie m ożna 
uważać, iż przyczynia s ię  on w  
bardzo doniosły sposób do organi 
zacji bezp ieczeństw a europejskie 
go. Znaczy to, iż  przedsięw zięcie  
to n ie -jest skierow ane przeciwko  
żadnem u krajowi, przeciw nie, 
mój rząd w  dalszym  ciągu uważa, 
iż zobow iązania traktatu  podm~a- 
nego w  dniu dzisiejszym  mogą i 
w inny rozciągać s ię  r a  w iększą  
liczbę krajów, szczerze przyw iąza  
nych do spraw y pokoju. Przekona  
ny o pozvt.vwnyeh skutkach, ja ­
kie n iew ątp liw ie pociągn ie za so­
bą ten akt dyplom atyczny, cieszę  
się, iż  m ogę oddać hołd jego in ic­
jatorom  i pow inszow ać tym  w szy­
stkim , którzy w zięli udział w  je ­
go pom yślnem  zakończeniu."

skarżąca m ogłabj żądać, zdyskwa/ 
hiikow-ania płk F leiscnnauera, Ja 
ko b iegłego, poniew aż jego  prze­
szłość polityczna i  złożone przed  
sądem  ośw iad czen ia  na tem at w ła  
snej działa lności, zw łaszcza aaś 
organizow anie „aryjskich kom ite­
tów obrony", udziału w  m iędzy  
narodowca antyżydow skiej i  Ł. d„ 
dowodzą stron ności biegłego  
Jpdnakże strona skarżąca rezy­
gnuje z tego  prawa.

Podczas przem ów ienia płk. F le i 
schhauera doszło do incydentu  
m iędzy nim i kilkoma osobami v 
pUDliczności, które p oczęły  rrucać  
pod adresem  m ów cy drw iące o- 
krzyki Płk, F le isch hau er. n aw ią­
zując do żydow skiej pow ierzcho­
w ności oponentów, odpow iedział 
złośliw ą uwagą na tem at „opano­
w ania aryjskiego i senackiej n er­
wowości".

U w aga ta  w yw ołała  na s a li  
prawdziwą burzę, którą uciszy? 
przew odniczący sędzia M eyer, sta  
jąc po stron ie oponentów  płk- 
F leiscliauera . O dczytaw szy kilka 
ustępów z pism  n iem ieckicn , kw e  
stion ujących  bezstronność sądu 
berneńskiego, a  w  szczególności 
sędziego M eyera, zakończył drw ią  
co. że je ś li te  artykuły s ą  wyra  
zem ducha aryjskiego, to on, sę ­
dzia M eyer, dziękuje za zaszezyt 
ary j skoś ci.

Incydent ten  je s t  szeroko  
m entow any w  Kołach publiczno  
ści, przybyłej na proces. Panuj*  
przekonanie, że stanow isko pra­
sy niem ieckiej je s t  uzasadnione, 
gdyż trybunał berneński składa  
się  z socja! - demokrato":, a w ięc  
członków p artji w ybitn ie filo se-  
m iekiej. W  szczególności sędzia  
M eyer je s t  jednym  z najenergicz- 
niejszych działaczy socja! - de­
mokratycznych.

D ziś dalszy  c iąg  procesu.^

LONDYN, 2. 5. (P A T ). D ziś w  
parlam encie angielskim  odbyła  
się  oczekiw ana a w ielkiem  napię­
ciem  debata parlam entarna. Za­
pow iedziane w ażne ośw iadczen ie  
Mae D onalda ograniczyło się. du 
ogólnikow ej zapow iedzi, żc rząd 
brytyjski rozszerzy i przyspieszy  
rozbudowę sw ojej flo ty  napow ie- 
ti znej i że szczegóły  w  tej m ierze 
zakom unikowane zostaną podczas 
debaty, pośw ięconej sp ecja ln ie  
spraw ie zbi-ojeń, jaka odbędzie 
się  n iezadługo. Poza tym  jednym  
punktem  ośw iadczen ie Mac D o­
nalda nie zaw ierało nie nowego, 
jeżelj uważać : artykuł jego  w  
„N ew s Letter" jako p latform ę  
rządu brytyjskiego

Mae Donald podkreślił w  swem  
przem ówieniu, że punktem  w yj­
śc ia  dla obecnych p osunięć w  za­
k resie polityki zagranicznej jest 
deklaracja z  3 lu tego , k tó ta  —  je  
go zdaniem  —  przedstaw ia odchy  
len ie od dotychczasow ego sy ste ­
mu w ersa lsk iego . Mac D onald na 
stęp n ie  w ostrych  słow ach zaata­
kował ID tlera za n aruszenie p ła­
szczyzny przyjętej przez zaapro­
bowanie deklaracji z 3 lu tego ja ­
ko podstaw y do dyskusji. M ac Bo  
nald przypom niał słow a H itlera  
który zapew niał, że  n ie podejm ie, 
niczego, czegoby n ie m ógł w yko­
nać. Tym czasem  H itler podjął się  
djsK usji i rokowań na podstaw ie  
deklaracji z 3 lutego i sam  tę p ła­
szczyznę obalił. Mac Donald po­
św iec ił sp ecja ln ą  u w agę so lidar­
ności W. B iw tan j i, F rancji i

W łoch, ośw iad czając, że m ocarstw a  
te pragną powiększyć liczbę kra­
jów’, w spótdziałających  na rzecz 
pokoju. Mac D onald  podkreślił że 
decyzja N iem iec w ybrania obec­
nego m om entu, w  przeddzień roz 
m ów m orskich w  Londynie, dla o- 
g łoszen ia  program u moi skiego  
N iem iec, ro. in. budowy łodzi pod­
w odnych, może okazać się  brze­
m ienną w skutki. Mac Donald po
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ruszj I rów nież .sprawę t. zw. rów  
ności w spraw ie zbrojeń pow ie­
trznych pom iędzy N iem cam i a W 
Brytan ją, podkreślając z n acis­
kiem. że ośw iadczenia w icep iem - 
jera Baldw jna, iż  W. B rytanja nie 
cla się  w yprzedzić w powńetrzu 
żadnemu z sąsied n ich  m ocarstw , 
zachow uje pełną wartość' i że 
rząd poczyni w  tym  kierunku sto­
sow ne zarządzenia.

Po przem ówieniu Mac Donalda  
zabrał g los przywódca opozycji 
Labour Party L arsbury, który w y  
sunął utopijną sprawę: całkow ite­
go zn iesien ia  lo tn ictw a  w ojskow e 
go. Przyw ódca liberałów’, s ir  ITer 
bert Sam uel, w ypow iedział się  
przeciwko autom atycznym  zobc - 
w iązaniom  i przeciwko angażow a  
niu s ię  w’ Europie W schodniej, za 
kończył jednak poważni m ostrze­
żeniem  pod adresem  N iem iec  
przed skutkam i solidarnej reakcji 
brytyjskiej.

Jedynym  m ówcą, którego w ysta  
pieni, w:yw ołaIo w iększe zaintere

sow anie, był W inston Churchill. 
W jędrnem  przem ów ienia Chur- 

-ćftill żądai od gabinetu  brytyj­
skiego w iększego poczucia odpo­
w iedzialności za p rzyszłość i za­
znaczał że — jego zdaniem —  
brak w  gab inecie stanow czej ręki 
kierow niczej. M ówcą W’yraża ca ł­
kowite poparcie dla artykułu Mac 
D onalda w „N ew s Leit.ter" oraz 
dla decyzji w  S tresie  i Genewie, 
pochw ala rów nież zw rócenie się  
F rancji cło Genewy cfla zm obilizo 
w ania solidarnej akcji europej­
skiej przeciwko groźbie zbrojeń  
N iem iec i zapytuję, d laczego już  
dwa lata tem u M acDonald nie 
w ystąpił tak, jak teraz w ystęp u ­
je, dlaczego Francja  du'a lata  te 
mu nie przedłożyła R adzie Ligi 
Narodów sw ego tajnego dossier  
w spraw ie zbrojeń niem ieckich i 
n ie  zaalarm ow ała wów czas opinji 
św iata .

N aogół dyskusja dzisiejsza  
przyn iosła  rozczarow anie, wobec 
napięcia  z jakiem  jej oczekiwano.

D y m i s j a
rządu  h te zu an sK iega

M ADRYT, 2. 5. (P A T ) Prtm -
jęr I^ rrou s oś w iadczył dziś w ie­
czorem, że jutro w  południe zg ło­
si na ręce prezydenta Zamory dy­
m isję całego gabinetu, tak, aby}  
jeszcze przed w znow ieniem  sesji 
rządu dało s ię  utworzyć gab in et,, 
odpow iadający w iększości izby ,

P o l i c j a n c i  z  6 ł .  K o m e n d y  P . P .  s k a z a n i
Za  Qusftz?nS3 w  ooies

f a ł s z y w y c h  b a n k n o t ó w
Sąd Okręgowy w Warszawie roz­

patrywał w czwartek spra.wę podre- 
ferenda.rza w Głównej Komendzie 
Policji Państwowi j, Stanisława Sój­
ka, oraz 'ego biura, Wojciecha Sój­
ka, post. P. P., oskarżonych o kra­
dzież i ‘puszczanie w obieg fałszy­
wych banknotów.

Tło sprawy’ jest nast.-piujące. Sta­
nisław Sójek, policjant, zatrudniony 
w Gl. Komendzie P. P„ pod wpły­
wem ciężkich kłopotów maturjałuyoh, 
skradł w referacie fałszerstw Gł. Ko­
mendy’ P. P. kopertę, zawierającą 10 
fałszywych banknotów 300-złoto- 
wyeb. Kradzież Sójka została przy­
padkowo ujswriona w ten sposób, żc 
Stanisław Sójek wraz zo snym  hra 
tem Wojciechem udał się do restau­
racji Mullera w al. jerozolimskiej, 
gdzie spożył kolację, za którą .ra­
chunek wyniósł 63 zł. Sójek rachu­
nek cb ńał uregulować banknotem 
Ó00-;dotowym. Ponieważ w rcsAur.i- 
cji nie było pieniędzy do wydania 
reszty, kelner Celiński został z 500- 
zlotowym banknotom jxisłanv na 
dwor/ee, ażeby go rozreicmć. Celiń­
ski na dworcu zwrócił się do 1: run tę­
tn wymiany Langnera. W  kantorze 
zoijeatowBno się odrazu, ze banknot 
jest i złożono o lem wel

duuek w komisariacie policji, skąd 
natychmiast wysłano r»ostcrankowe- 
go i wywiadowcę do restauracji Mul­
lera. Zastano tam obu braci Sójków, 
którzy’ zostali aresztowani.

Stanisław Sójek, któremu akt o- 
sbarżema zarzucał kradzież oraz pu­
szczanie w  obieg fałszywych bankno­
tów, przyznał się do winy. Brat zaś 
jego TYojcieoh twierdził, że wpraw­
dzie otrzymał w restauracji od bra 
1:1 500 zł., ażeby uregulować raclin- 
nek za kolację, nic jednak nie wie­
dział o tem, że pieniądze są. fałszy­
we, i  w całą spraw" został zamiesza­
ny przypadkowo.

Sąd riod przewodnictwem sędzię 
go Przybyłowsldego, po wysłuchaniu 
Oskarżenia, prokuratora Namnowi- 
cza oraz przemówień obrońców, adw. 
Kachela i adw. Baranonjczn, skazał 
Stanisława Sójka u 2 lata więzie­
nia. a tYojcieeha Sójka, nie dając 
wiary jego wi-jaśnicnioin, na rok 
wdęzionia. z zaliczeniom nrosztu śled­
czego.

Oskarżeni zapowiedzieli Tiwlaeję. 
Sąd postanowił w stosunku do Sta­
nisława Sójka zachować- dotychcza­
sowy Lodek zapobiegawczy (areszt 
śledc-zj’), 7Vojek-oha raa zwolnić za 
kaucją *D

O w a j  d zie ln i c h ło p c y

W walce i  bandytami
SOSNOWILC, 3.5. wsi Jan- 

grod j.iowiatu olkuskiego dokonane 
napadu bandyckiego na dom Błaże­
ja Żaby. Pięciu zamaskowanych i  u- 
zbrojoaiveli bandytów otoczyło w no­
cy dom, a następnie terowzujne do­
mowników rewolwerami, zażądało 
wydania pieniędzy. Dwaj synowie 
Żaby, 17-letni Jan i 16-letni Stani­
sław, chwycili za kije st-anęli w 
obrcmic ojca, na którego bandyci

skierowali lufy rewolwerów. Wów’' 
czas jeden z bandytów strzelił. Kr- 
la zraniła Jana Żabę w  ro k ę , a  S ta  
risława Żabę w ramię, t: płoszeni 
bandyci zbiegli Po upływie treech 
godzin policja urządziła o bław ę , -w  
czasie której ujęto sprawców n apa­
du. Jak się okazało, byli to rtiesr- 
kaóc.y wsi Jangrod Wszyscy zosta­
li osadzeni w więzaeniu.

W a lk a  trzech  bezrobo tnych
x  p o l i c j ą

KATOWICE, 3.5. Sąd Karny roz­
patrywał sprawo trzech bezrobot­
nych, zamieszanych w sprawę zabój­
stwa posterunkowego.

11 grudnia r. nb. o godz. 2 nad ra­
nem na szosie pod Katowicami za­
strzelono w czasie służby st. poste­
runkowego Policji, Ernesta K lia .  
Zwłoki jego znaleziono w rewie, na­
tomiast rewolwer i pałkę gumową 
zrabowali zabójcy. Śledztwo poli­
cyjne wykazało, że trzej bezrobotni: 
Jan Twardzik, Klemens Stolorz i 
Ernest Zieliński zamierzali dzień 
przed zabójstwem dokonać napadu 
rabunkowego na dom naczelnika 
gminy w Panewniku, Teodora Ko- 
sicckiego. Napad nie udał się, po 
□ieważ sjm Kosieokicgo widząc ban­
dytów, pobiegł do sąsiadów z wo­
łaniem o pomce. Zaalarmowano poli­
cję, a wówczas bandyci rzucili się do 
ucieczki. Policjanci ścigali bandytów 
no rowerach. Twardzik czując że po­
licja go doścignie, zastrzelił się z 
rewolweru przy torze kolejowym w 
Panewniku. bieliński zaś nkrał sie

K i epura z a z i ę b i ł  sie
BERLIN, 3.3. Pa przejściu cięż­

kiego zaziębienia, spowodu którego 
przerwał swe zajęcia i koncerty, .1 an 
Kiepura powróci! już Jo zdrowia l w 
najbliższych już dniach podejmie na 
nowo prace w ntcllier filmowem w 
Babfdbergu pod Bcrlinenr

B s l e t  P a r n e l l a
w  BćrSinie

BERLIN, 3.3. Z wielkiem pi iwo 
dzeniem wyst ąpił tu wczoraj ba U  
l^łrnella.

vt domu w Ligocie, a  S ło Io tz uciekł 
do brata swego do Katowic. Tege 
samego wieczora obu aresztowano. 
Przy Stoloi zu znaleziono rewolwer, 
z którego _ zastrzelono policjanta, 
Hirta.

8rd  katowicki skazał Stolorza # s  
4 lata więzienia, a Zielińskiego na 
półtora nfm .

C S n e r l n g

o d s ła n ia  ta je m n ic e  
z b r o je ń

BERLIN 2. 5. (P A T ). Z"iąze*  
p rzedstaw icieli prasy zagranicz­
nej w  B erlin ie urządził dziś w  sa ­
li hotelu A dlon przyjęcie dla m i­
n istra  lo tn ictw a  gen. G oeringa i 
jego m ałżonki.

W czasie przyjęcia m in. Goe­
ring w yg łosił doniosłe przem owie 
nie, w  którem Doruszył głów nie  
spraw ę n iem ieckich  zbroień lo t­
niczych.
Sposób w  jaki n iem iecka flota po 
WiMrzna zosta ła  stw orzona —  o~ 
św iadczył m inister —  je s t  tak o- 
rygiualny i niezwykły, że bez zna 
jom ości b liższych szczegółów  irua  
no w prost tem a uw ierzyć. Do o- 
statecznyeh  m ożliw ości zostały  
wyzyskane w arunki techn iczne i 
przem ysłow e, pozw alające na bly 
skawiczno stw orzenie flo ty  po­
w ietrznej. N iem iecka flo ta  po­
w ietrzna je s t  już tak silna, że kto 
rhcialby zaatakować N iem cy, bę­
dzie m iał tw ardy.orzech  do zgry­
zien ia. N iem ieck ie lotn ictw o w oj­
skowe niema ani jednego apara­
tu sm  żadnego starego siln ika.


